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W Y S T A W A M A L A R S T W A 

T a k głosiły p l a k a t y . Niezupełnie zresztą słusznie. 
W i e rn i e j s z y p r a w d z i e by ł tytuł samego k o n k u r s u 
i hasło w y s t a w y — „Życ ie d a w n e i współczesne 
mo j e j r o d z i n n e j miejscowości". A więc m a l a r s k i 
pamiętnik... 

O d tytułu zależy dużo: czy p o t r a f i zainteresować, 
pobudzić wyobraźnię. Dział E t n o g r a f i c z n y M u z e u m 
Górnośląskiego w B y t o m i u oraz Wydz ia ł K u l t u r y 
W R N w K a t o w i c a c h , organizując k o n k u r s pragnęli 
z j edne j s t r o n y dotrzeć do n i e z n a n y c h dotąd m a l a ­
r z y znajdujących się n a t e r en i e województwa^ szcze­
gólnie w środowisku w i e j s k i m i w małych m i a ­
steczkach, z d r u g i e j zaś s t r o n y . — c h c i e l i poprzez 
t e m a t k o n k u r s u uzyskać p e w i e n materiał d o k u -
m e n t a r n y , pokazujący j a k zachodzące w k r a j u z m i a ­
n y przełamują się w świadomości l u d z i . Chc i ano 
wreszc ie poprzez wys tawę ożywić r u c h a i ra torów-
ma la r z y , stworzyć k l i m a t zachęcający i n n y c h do 
podjęcia p r a c y twórczej . 

K o n k u r s t rwał o d l i p c a do końca l i s t o p a d a 
1958 r . 24 twórców przysłało 120 prac , z których 
w y s t a w i o n o 63. Ekspozycję przygotowała m g r B a r ­
ba ra Baz i e l i ch . 25 s t yc zn ia o t w a r t o wystawę, 
w obecności 13 zaproszonych twórców, spośród k tó ­
r y c h 9 otrzymało n a g r o d y na k o n k u r s i e . * 

J a k oceniać w y n i k i k o n k u r s u i w y s t a w y ? N a 
p e w n o p o z y t y w n y był s a m f a k t r o z p o z n a n i a t e r e n u . 
Cenne j e s t u j a w n i e n i e k i l k u interesujących m a l a r z y 
(Kubaszczyk , Lenczewska , Tomaszek , Śmietana i i n ) . 
A l e n a j b a r d z i e j c h y b a c i e k a w y okazał się o b r a z s t a ­
n u m a l a r s t w a n a w s i , j a k i zarysował k o n k u r s . 

Okazu j e się, że zgodn ie z t y m , co można byłe 
przewidzieć, d o m i n u j e zd e cydowan i e twórczość a m a ­
to rska , o d e r w a n a o d j a k i e j k o l w i e k t r a d y c j i l u d o ­
w e j czy r e g i ona lne j . Twórczość naśladowana, której 
ambicją j es t moż l iwie w i e r n e i naturałistycznie 
p r a w d z i w e p r z ekazan i e m a l o w a n e g o t e m a t u . W a r ­
tość a r t y s t y c zna większości t y c h obrazów była m i ­
n i m a l n a , n i e ona też s t a n o w i o p o z y t y w n e j ocenie 
z j a w i s k a m a l a r s t w a amatorów. Świadczy ono o b u ­
dzen iu się zainteresowań d la własnej w s i , k r a j o ­
b ra zu , p racy , świadczy o n a r a s t a n i u n o w y c h p o ­
t r z eb k u l t u r a l n y c h . Świadczy też o t y m , że t r a d y ­
c y j n y l u d o w y sposób o b r a z o w a n i a j e s t w s z t u k a c h 
przedstawiających n i e m a l zupełnie m a r t w y , że k a ­
n o n t r a d y c j i przestał dziś obowiązywać. Rozszerzy­
ła się t e m a t y k a prac , środki, sposób o b s e r w a c j i . Są 
to z j a w i s k a z n a m i e n n e d l a procesów zachodzących 
współcześnie na w s i . Z n a m i e n n e też jest , że szukając 
źródeł twórczości większości uczestników myśl imy 
o r e p r o d u k c j i o b r a z u , f o t o g r a f i i , o l e o d r u k u i k i c z u 
drobnomieszozańskim. Toteż n a j d a l e j j e s t e m o d t e -

* L . K u b a s z c z y k — 1 0 0 0 zł., M . L e n c z e w s k a — 750 zł, 
P. O p e r s k a l s k l — 750 zł, K . Tomaszek — 750 zł, 
R. D e h m e l , J . Śmietana i i n . 

U D O W E G O W B Y T O M I U 

go, żeby w y s t a w i e nadawać jakąś rangę a r t y s t y c z ­
ną. Wręcz p r z e c i w n i e . Każda n i e m a l w y s t a w a prac 
dz i ec i da je n a m znaczn i e s i ln i e j s ze przeżycia este­
tyczne , p odobn i e j a k każdy p o k a z t r adycy jn ego 
a r t y s t y c znego rzemiosła l u d u . Wartość w y s t a w y b y ­
t o m s k i e j w idzę w k a t e g o r i i soc jo log iczne j , p o znaw­
czej. W t y m , co ujawniła, w t y m a u t e n t y c z n y m 
obraz ie , j a k i pokazała. Są t a m oczywiście i m a l a ­
rze o pozo rn i e dużej sprawności, o przerażającej r u ­
t y n i e , która b y n a j m n i e j n i e i d z i e w parze z wraż­
liwością plastyczną czy s m a k i e m a r t y s t y c znym i . O n i 
to najczęściej traktują m a l a r s t w o swo j e j a k o za­
wód. O p r a w i o n e w złocone r a m y „landsehafty' 1 

sprzedają w m i a s t a c h , w k u r a c y j n y c h m i e j s c owo -
wośclaeh. N a j w y b i t n i e j s z y m p r z e d s t a w i c i e l e m t e j k a ­
t e g o r i i ( i z a p e w n e d l a t e go n a g r o d z o n y m ) j e s t R u ­
d o l f D e h m e l , u r . w 1906 r. i przebywający stale 
w Wiś le-Mal ince. O d 21 r o k u życia współpracował 
z K o n a r z e w s k i m p r z y m a l o w a n i u kościołów ( „wyma­
l o w a l i " i c h coś ze dwadzieścia pięć). O d 1940 r . m a ­
l u j e o b r a z k i o le jne , g łównie k r a j o b r a z y . R o b i je 
w półtorej godz iny , przeważnie z n a t u r y , n a zamó­
w i e n i e wczasowiczów, którzy za m a l o w n i c z e w i d o ­
k i , najczęściej z góralskimi c h a t a m i , płacą od 600 
do 1.000 zł. R o b i również o b r a z y t e m a t y c z n e d la l u d ­
ności m i e j s c o w e j . 

Znalazły się też n a w y s t a w i e p race l u d z i z mozo­
łem parających się oporną materią f a r b y , płótna 
i pędzla, d l a których s z t u k a j e s t źródłem radości 
i o s o b i s t y c h wzruszeń. T y c h j e s t najwięcej i oni 
zasługują n a p e w n o n a szacunek, m i m o że obcy n a m 
może być r e z u l t a t i c h p r a c y . A l e n i e z a p o m i n a j m y , 
że w p r a c a c h t y c h u j a w n i a się nie t y l e t a l e n t j e d ­
n o s t k i , i l e ciśnienie gustów środowiska i spo t yka ­
n y c h dokoła wzorów. 

Są oczywiście i p race świadczące o talencie autora, 
czasem wręcz zaskakujące, j a k n p . Jana Śmietany, 
p r a c o w n i k a umysłowego z R a d l i n a , u którego w i ­
dać zarówno nieprzeciętną wraż l iwość plastyczną, jak 
i ślady o b c o w a n i a z dobrą współczesną grafiką 
(m. i n . K u l i s i e w i c z a ) . D l a umysłów tego t y p u cha­
r a k t e r y s t y c z n e j e s t s z u k a n i e wc iąż n o w y c h środków 
w y r a z u , próbowanie n o w y c h technik, sposobów. 
Twórczość Śmietany t r u d n o zmieścić w obrębie 
w p ł y w u „ ludowego" . Jes t to przykład u t a l e n t o w a ­
nego a m a t o r a , k tóry być może w d rodz e dalszej 
p r a c y n a d sobą p r z e k r o c z y tę płynną granicę dzie­
lącą s zczy ty twórczości Ematorskiej o d s z t u k i bez 
żadnego p r z y m i o t n i k a . 

N a w y s t a w i e znalazły się również prace , które 
można zaliczyć do „na iwnych " czy do „kręgu l u ­
dowego " . One interesują nas najwięcej , t o są właśnie 
t e r o d z y n k i . N i e u d o l n e , zdradzają wyraźną niepo­
radność w p a n o w a n i u n a d techniką, rzemiosłem, ale 
p r z y t y m mają coś własnego, są odrębne przez od-
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rębność świata wewnętrznego każdej z n i c h , przez 
o d m i e n n e pa t r z en i e n a świat. 

N a j b a r d z i e j „ ludowy" , przypominający trochę 
w s w y c h t u s z o w y c h r y s u n k a c h średniowieczne d r z e ­
w o r y t y c zy g r a w i u r y , j e s t 8 0 - l e t n i P o l i k a r p O p e r -
s k a l s k i z R u d u n y (pow. G l i w i c e ) . U r o d z o n y w B i e -
r z ew l e j a k o dz i ecko majętnego gospodarza, ukoń­
czył szkoły w Koźlu. T a m , j a k p o w i a d a , m a l o w a l i 
j ego d w a j ko l edzy , r o b i l i m u różne r y s u n k i za bułki. 
A l e bułek było m u żal, więc spróbował sam m a l o ­
wać. T a k się zaczęło. P o t e m przyszło t r u d n e życie. 
Ojc iec umarł wcześnie, ciężar dużej g o s p o d a r k i 
spadł n a n iego . Wybudowa ł karczmę, młyn, gdz ie m u 
było do obrazków... D o p i e r o n a starość zaczął p r a ­
cować j a k o m a l a r z p r z y b u d o w i e kościołów. M i m o że 
pos iada świadectwo ukończenia szkoły, O p e r s k a l s k i 
j es t przykładem wtórnego „uludowienia", wejścia 
z p o w r o t e m i n i e m a l bez r e s z t y w świat w s i , o d ­
cięcia się o d k u l t u r y m ias ta , szkoły. N a w y s t a w i e 
pokazał „Chrystusa na K r z y żu " i „Dyl iżans pocz­
towy z 1888 r . " . 

L u d w i k K u b a s z c z y k u r . w 1905 r . w Szarem, p o w . 
Żywiec, czytać i pisać nauczył się w w o j s k u . J a k o p a ­
s t u c h rzeźbił k o z i k i e m , ale p o t e m n i e mogło być 
już o t y m m o w y . Ciężko pracował j a k o w y r o b n i k . 
D o p i e r o g d y c h o r o b a pozbawiła go zdolności do 
pracy , znów zaczął rzeźbić i malować na szk le . 
O b r a z k i jego, o t e m a t y c e r o d z a j o w e j ( „Owce w gó­
r a c h " ) , mówią o o k o l i c z n y m pejzażu, a u t o r dopo ­
w i a d a w dołączonym tekście historię dane j m i e j ­
scowości, obrzędów i obyczajów ( „Góra O c h o d z i -
t a " , „cyntrum szańce"). O b r a z k i jego n i e mają w so­

b i e d y s c y p l i n y k o m p o z y c j i t r a d y c y j n e g o ludowego 
m a l a r s t w a n a szkle , są trochę b l i s k i e m a l u n k o m 
dziec i , ż y w e w ko lo r ze , wyraźn ie b u d o w a n e w o p a r ­
c i u o tonację kolorystyczną. K u b a s z c z y k również 
rzeźbi k o z i k i e m , zaczął jeszcze j a k o pas tuch , pasąc 
owce n a h a l a c h . 

N a szk le m a l u j e również 7 1 - l e t n i a M a r i a L e n ­
czewska z B i e l s k a , a le n i e j e s t to „k lasyczne" m a ­
l a r s t w o tego t y p u , t y l k o m a l a r s t w o „pod " szkłem. 
Sądzę, że technikę tę wybra ła świadomie d l a t e ­
matów „góralskich" — „Ondraszek" i „Kostka-Na-
p i e r s k i " ; przeważnie b o w i e m m a l u j e o l e j n o na płót­
n i e . Czasem, j a k pisze, „szuka n o w y c h dróg", r o b i 
k o m p o z y c j e m a l a r s k i e ze słomki, strzępów m a t e r i i . 
L e n c z e w s k a z m a l a r s t w e m zetknęła się jeszcze 
w dzieciństwie w d w o r z e w P o d o b a n a c h (pow. W a ­
dowice ) , rysowała k r e d k a m i w szkole. Po t em 
przyszło n o r m a l n e życie, n i e było czasu a n i ochoty 
na o b r a z k i D o p i e r o p o d w p ł y w e m wstrząsu w y ­
wołanego śmiercią s y n a (zginął w R a w i c z u w 1944 r.) 
i córki (umarła w 1948 r . n a s k u t e k chorób z o k r e ­
su w o j n y ) — zaczyna malować, „aby zapełnić pust ­
kę życ iową" . W y k o n u j e g a z e t k i ścienne d l a L i g i 
K o b i e t , p o r t r e t y r o d z i n n e , z „Przy jac ió łk i " kop iu j e 
M i c k i e w i c z a , Rosenbergów. 3 l a t a uczęszcza do 
O g n i s k a P las tycznego i m a l o w a n i e m trochę dorabia 
do m i z e r n e j 180-złotowej e m e r y t u r y . T e ra z m a l e ­
p i e j , m a l u j e d l a przyjemności. L e n c z e w s k a n i e ma 
d a r u ko l o r y s t y c znego . Na j l eps zy j e j o b r a z to „Żni­
w a " , s k o m p o n o w a n y w ładnym ciągu p i o n o w y c h 
ry tmów pos tac i o raz p o z i o m y c h ry tmów chałup. 
L enc zewska n i e m a już n i c wspólnego z ludową 

Ryc. 4. „Góra Ochodzita", obraz na szkle. Wym. 28 x 16 cm. 
Mai. L. Kubaszczyk, Koniaków, pow. Cieszyn. 



tradycją obraźniczą. Podobn i e j a k 6 1 - l e t n i K a r o l 
Tomaszek czy Urs zu l a B a r d a c h (ur . w 1942 r . — j e j 
śliczny „Kościół" n i e został dopuszczony do w y ­
stawy) należy do kręgu s z t u k i półamatorskiej, pół -
p r ym i t ywne j . O i l e n p . u T o m a s z k a „Zabawa 
w świetlicy w i e j s k i e j " cieszy n a i w n y m ujęciem t e ­
matu, jakąś autentyczną obserwacją, o t y l e i n n e 
jego prace, które z n a m (widziałem kilkanaście n i e 
posłanych na k o n k u r s ) są typową produkcją a m a ­
torską, w której d o m i n u j e chęć j a k n a j b a r d z i e j 
wiernego od two r z en i a rzeczywistości. Tomaszek m a ­
luje o d 38 l a t . P r a c u j e obecnie w r a f i n e r i i n a f t y 
w Czechowicach, Jest on dość t y p o w y m przykładem 
pogranicza p r y m i t y w n o - a m a t o r s k i e j s z t u k i . 

Jak widać, p rac kręgu „na iwnego " czy „ ludo­
wego" znalazło się na w y s t a w i e n i e w i e l e . Coraz też 
mnie j jest t a k i c h m a l a r z y . I w c a l e n i e o n i są dziś 
spadkobiercami t r a d y c y j n e j s z t u k i l u d o w e j . Po ­
wiedzmy t o wyraźnie. T r a d y c y j n e m a l a r s t w o l u d o ­
we zaginęło. Zmieni ły się w a r u n k i , zmienił się cały 
świat, który kiedyś wywo ła ł tę sztukę, uczynił ce­
lową, bliską e s t e t y c znym u p o d o b a n i o m mas . Dziś r a ­
czej twórczość a m a t o r s k a — niezależnie o d tego, j a k 
ją ocen imy z p u n k t u w i d z e n i a wa lo rów s z t u k i — 

Fotografował St< 

k o n t y n u u j e n u r t k u l t u r y , który na j słuszniej byłoby 
nazwać l u d o w y m , p o p u l a r n y m , p o w s z e c h n y m . 

W y s t a w a b y t o m s k a pokazała n i e t y l k o l u d z i , p o ­
kazała i p r o b l e m y . T o j es t również j e j zasługą. 
A ekspozyc ja? 

No cóż, można b y mieć zastrzeżenia co do samej 
tezy, która zaciążyła n a d r e z u l t a t e m . S z u k a n i e za 
wszelką cenę „ ludowości " kazało dość niezręcznie 
sformułować tytuł w y s t a w y n a p l a k a t a c h . D o p r o w a ­
dziło także k u t e m u , że n i w pięć n i w dziewięć do ­
dano dział (12 obrazów) d a w n e j , t r a d y c y j n e j s z t u k i 
r e l i g i j n e j . U s y t u o w a n a obok twórczości J . Śmieta­
n y i i n n y c h amatorów, pokazywała t y l k o przepaść 
dzielącą t e różne k o n w e n c j e . Pokazywała piękno 
i n i e m a l doskonałość s z t u k i t r a d y c y j n e j , dziś już 
zupełnie m a r t w e j , zestawiając ją z współczesnością. 
P r a w d a — t a m była t e m a t y k a s a k r a l n a , ogran iczona 
w ujęciach i k o n o g r a f i c z n y c h , t u zaś różne t e m a t y 
„z życia". A l e czy t o j e s t w sztuce is totne? 

W s u m i e — w y s t a w a była c i ekawa , n a p e w n o ce­
l o w a . Je j r e z u l t a t a r t y s t y c z n y racze j m i e r n y . I n i e 
m i e j m y o t o p r e t e n s j i d o organizatorów. T a k a j es t 
p r a w d a dzisiejszego d n i a . A w y s t a w a ją t y l k o raz 
jeszcze ujawniła. 

m Deptuszewski. 

Z H I S T O R Y C Z N E G O A R C H I W U M 

Ż Y C I E O B Y C Z A J O W E S T O L A R Z Y S K A W I Ń S K I C H 
(wed le księgi Cechu S to la rsk i ego w S k a w i n i e z l a t 1799—1841) 

Stolarze skawińscy, sławni z w y r o b u pięknych 
k r a k o w s k i c h skrzyń m a l o w a n y c h , należeli w r a z ze 
ślusarzami do wspólnego cechu, dop i e r o w r. 1795 
magis trat m i a s t a zezwol i ł i m n a zawiązanie włas­
nej o rgan i zac j i , a następnie zatwierdzi ł j e j s t a tu t . 
Księga Cechu S to la rsk i ego w S k a w i n i e , znajdująca 
się w A r c h i w u m M u z e u m Etnogra f i c znego w K r a ­
kowie, j es t w ięc pierwszą księgą tego cechu, t y l k o 
zdefektowaną u początku i końca. 

Zaczyna się protokołem z pos iedzen ia odbytego 
w l u t y m 1799 r., p o d p i s a n y m przez cechmis t r za 
Pawła Żylińskiego, podce chmi s t r z a Wo j c i e cha ' Paź-
dz iu rk i ew i c za , stołowych b r a c i : Józefa Jodłowskie­
go, Tomasza Paździurkiewicza, Michała C z o p k i e w i -
cza, K a z i m i e r z a Jodłowskiego oraz „średnich b r a c i 
i młodszych p o d t e n czas temuż c e c h o w i służących": 
Jana W i e r z b i c k i e g o i K a z i m i e r z a Czopk i ew i c za . Koń­
czy się zaś t a księga protokołem z sesj i odby t e j 
13 J u n i 1841 w obecności S z ymona j a k o starszego, 
Walentego Pachońskiego j a k o podstarszego oraz Jana 
Paździurkiewicza, K a r o l a Piątkowskiego, Szymona 
Wierzb ick iego , S zymona Żylińskiego, J a n a Jodłow­
skiego oraz Wo j c i e cha C i echanowsk iego . 

Podane t u t a j składy zwierzchności cechowe j z l a t 
1799 i 1841 dowodzą, że zawód s to larza u p r a w i a n y 
był w S k a w i n i e t r a d y c y j n i e w t y c h s a m y c h r o d z i ­
nach. Dzięki t e m u zrozumiałe staje się dziedzicze­

n i e także i d o r o b k u ar tys tycznego j ednego poko l e ­
n i a po d r u g i m . Z d o b n i c t w o sławnych skrzyń skawiń­
s k i c h (którego doskonałą przedstawicielką jest 
spośród żyjących j e d y n i e M a r i a z W i e r z b i c k i c h , u r . 
w r . 1883, żona J a n a W i t k o w s k i e g o , sto larza) w y m y ­
k a się już t e raz spod badań h i s t o r y c znych , gdyż 
s k r z y n i e skawińskie n i g d y n i e były da towane , an i 
podp i s ywane . D a w n e zaś okazy, j a k o „stara m o d a " , 
a więc m a l o w a n e „ jak za M a r y i T e r e z y j i " , u suwano 
z i zb m i e s z k a l n y c h i przeznaczano n a pr zechowy­
w a n i e z i a r n a l u b żelaziwa, przyśpieszając t y m sa­
m y m zniszczenie i c h m a l a t u r y . 

W t y c h w a r u n k a c h do h i s t o r i i s k r z y n i a r s t w a ska­
wińskiego wejść mogą j e d y n i e n a z w i s k a mistrzów 
cechowych , twórców t y c h skrzyń, a także m a l o w a ­
n y c h ław, łóżek, kołysek i kredensów. Księga zaś 
Cechu Sto la rsk iego w S k a w i n i e dostarczyć n a m m o ­
że nieco wiadomości o życiu t y c h mistrzów oraz 
b r a c i średnich i młodszych, o i c h t empe ramen tach , 
krewkości, zadzierzystości, n i e o p a n o w a n i u w słowach 
zelżywych i skłonności do zwady . Z przeb iegu j e d ­
n a k zatargów, o które wśród b r a c i cechowej n ie 
było t r u d n o , dowiedzieć się można, że n a w e t n a j ­
zagorzalsze spory między członkami cechu i z n i e w a ­
g i kończyły się zawsze p o j e d n a n i e m i w z a j e m n y m 
ślubowaniem zgody, p o d y k t o w a n e j n i e t y l k o „dobrym 
se r c em" i d o b r y m poczuc i em d o w c i p u dostrzegane-

177 


